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						Prolog 
					
				

				
					
						    
					
				

				
					
						   —— Na Allacha miłosiernego! Czuję się jak cielę utuczone na rzeź! 
					
				

				
					
						   Masrur al-Adan zaniósł się śmiechem i huknął swym kielichem w gładki, drewniany stół: 
					
				

				
					
						raz, po-tem drugi i trzeci. Na stole pojawił się ślad w postaci półkolistych zarysowań. 
					
				

				
					
						   — Nie mogę prawie ruszać się z przejedzenia. 
					
				

				
					
						   Do ognia dołożono świeżych drew, po ścianach komnaty wędrowały cienie. Stół Masrura 
					
				

				
					
						— on był tu bowiem gospodarzem — był cały zarzucony kość-mi dzikiego ptactwa, 
					
				

				
					
						spożytego Jako pieczyste. 
					
				

				
					
						   Masrur pochylił się do przodu i spojrzał zezem na drugi koniec stołu. 
					
				

				
					
						   — Cielę — powiedział. — Utuczone. 
					
				

				
					
						   Czknął i wytarł usta rękawem poplamionym winem. 
					
				

				
					
						   Ibn Fahad pozwolił sobie na nikły, zimny uśmiech. Powiedział: 
					
				

				
					
						   — Dopuściliśmy się rzeczywiście masakry na gołębim rodzie, stary przyjacielu. — Jego 
					
				

				
					
						szczupłe dłonie przesunęły się po zaśmieconej powierzchni stołu. —- Moje uznanie dla twego 
					
				

				
					
						kucharza. 
					
				

				
					
						   — Mój kucharz — Masrur uśmiechał się głupkowato — to prawdziwy skarb, jak dobrze 
					
				

				
					
						wiesz.    
					
				

				
					
						Ale w ostatnich dniach nawet na krok nie opuszcza kuchni; boli go znów stara rana. Jutro 
					
				

				
					
						przekażę mu twoje wyrazy uznania. 
					
				

				
					
						   Ibn Fahad powiedział: 
					
				

				
					
						   — Zmusiliśmy już do ucieczki doborową gwardie strzegącą twych piwnic. Jak zawsze 
					
				

				
					
						wdzięczny ci jestem za gościnność. Ale czy nie zastanawiasz się czasami, czy nie ma w życiu 
					
				

				
					
						czegoś lepszego niż tycie w służbie kalifa? 
					
				

				
					
						   — Ha! — Masrur przewrócił oczami. — Istotnie, wypełnianie rozkazów kalifa uczyniło 
					
				

				
					
						mnie bogatym. Ale tłusty — uśmiechnął się — jestem dzięki sobie samemu. 
					
				

				
					
						    Pozostali goście roześmiali się, rozległy się szepty. 
					
				

				
					
						   Abu Jamir, tłuścioch w poplamionych szatach, przewrócił wieżyczkę wzniesioną z gołębich 
					
				

				
					
						kości. 
					
				

				
					
						    — Noc jeszcze wczesna, dobry Masmrze! — zawołał. — Niech przyniosą wina, a potem 
					
				

				
					
						posłuchajmy opowieści! 
					
				

				
					
						    — Baba! — ryknął Masrur. — Chodźże tu, stary  psie! 
					
				

				
					
						    W mgnieniu oka w drzwiach pojawił się stary  służący, spoglądając z lękiem na swego 
					
				

				
					
						rozochoconego pana. 
					
				

				
					
						    — Przynieś nam resztę wina, Baba, a może sam  już wszystko wypiłeś? 
					
				

				
					
						    Wezwany pociągnął swą siwą brodę. 
					
				

				
					
						    — Ależ przecież to ty je wypiłeś, panie. Wraz z pa- nem Ibn Fahadem wzięliście ostatnie 
					
				

				
					
						cztery dzbany,  gdy szliście strzelać z łuku z miejskich murów. 
					
				

				
					
						    — Jest tak, jak myślałem. — Masrur pokiwał  głową. — Dobrze, idź więc do domu Abu 
					
				

				
					
						Jamira,  obudź jego sługę i przynieś nam kilka dzbanów.  Poczciwy Jamir chce je mieć tutaj 
					
				

				
					
						jak najprędzej. 
					
				

				
					
						Baba zniknął. Biesiadnicy wesoło poklepywali po plecach zmartwionego Abu Jamira. 
					
				

				
					
						   — Opowieści, opowieści! — ktoś wykrzyknął. — Chcemy posłuchać baśni! 
					
				

				
					
						   — Tak, baśni z twoich podróży, Masrurze! — przyłączył się młody Hassan, nieprzystojnie 
					
				

				
					
						już pijany. 
					
				

				
					
						    Nie przeszkadzało to nikomu. Hassan miał jasne oczy, pełne naiwnej głupoty. 
					
				

				
					
						   — Powiadają, że byłeś daleko, w zielonych krajach Północy. 
					
				

				
					
						   — Północy...? — odburknął Masrur, wymachując ręką, jakby chciał zasłonić się przed 
					
				

				
					
						czymś plugawym. — Nie, chłopcze, nie... tego ci nie mogę opowiedzieć. 
					
				

			

			 

		

		
			
				
					
						   Twarz mu spochmurniała, ciężko osunął się na poduszki. Jego głowa w turbanie chwiała 
					
				

				
					
						się. 
					
				

				
					
						   Ibn Fahad znał swego starego druha Masrura równie dobrze, jak swoje konie, grubas był 
					
				

				
					
						bowiem jedyną istotą ludzką zdolną przyciągnąć uwagę Ibn Fahada. Wielokrotnie widział on 
					
				

				
					
						Masrura pochłaniającego dwa razy więcej wina niż teraz, co nie przeszkadzało mu tańczyć 
					
				

				
					
						niczym derwisz na murach Bagdadu. Ibn Fahad domyślał się powodu tej jego nagłej a 
					
				

				
					
						niespodziewanej niemocy. 
					
				

				
					
						   — Och, Masrurze, proszę — Hassan nie podda-wał się; był równie niewzruszony, jak 
					
				

				
					
						młody jastrząb unoszący w szponach swą pierwszą ofiarę. — Opowiedz nam o Północy. 
					
				

				
					
						Opowiedz nam o niewiernych! 
					
				

				
					
						   — Dobry muzułmanin nie powinien okazywać takiego zainteresowania niewiernymi. — 
					
				

				
					
						Abu Jamir nabożnie pociągnął nosem, wytrząsając z dzbana ostatnie krople wina. — Jeśli 
					
				

				
					
						Masrur nie chce opowiedzieć nam baśni, to dajcie mu spokój. 
					
				

				
					
						   — Ha! — sapnął gospodarz, przychodząc nie-co do siebie. — Widzę, że chcesz mnie 
					
				

				
					
						zwieść, Ja-mirze, by moje gardło nie wyschło jeszcze do cna, gdy dostaniemy twoje wino. 
					
				

				
					
						Nie, nie lękam się rozprawiać o niewiernych; Allach nie wyznaczyłby im miejsca na ziemi, 
					
				

				
					
						gdyby nie było z nich jakiegoś pożytku... Chodzi tu raczej o ... pewne inne sprawy, które każą 
					
				

				
					
						mi się zastanowić. 
					
				

				
					
						   Spoglądał życzliwie na młodego Hassana, który był tak pijany, iż wydawało się, że 
					
				

				
					
						wybuchnie płaczem. 
					
				

				
					
						   — Nie smuć się, młokosie. Może poczuję się lepiej, opowiadając tę historię. Już zbyt długo 
					
				

				
					
						zachowywałem jej szczegóły dla siebie. — Wlał resztkę wina z innego dzbana do swojego 
					
				

				
					
						kielicha. — Ciągle tak dobrze wszystko pamiętam, tak wyraźnie wszystko czuję, ale to były 
					
				

				
					
						trudne dni. Dlaczego ty nie opowiesz tej historii, przyjacielu? — powie-dział, spoglądając 
					
				

				
					
						przez ramię na Ibn Fahada. — Odegrałeś w niej równie ważną rolę jak ja. Opowiedz im. 
					
				

				
					
						   — Nie — odparł Ibn Fahad. Pijany Hassan zdusił w sobie rozpaczliwe łkanie. 
					
				

				
					
						   — Ależ dlaczego, stary druhu? — spytał Mas-rur, obracając swe cielsko i spoglądając ze 
					
				

				
					
						zdumieniem na przyjaciela. — Czy to przeżycie mrozi na-wet twoje serce? 
					
				

				
					
						   Ibn Fahad spojrzał groźnie. 
					
				

				
					
						   — Wiem dobrze, dlaczego. Ledwo zacznę mówić, zaraz mi przerywasz; tu dodasz jakiś 
					
				

				
					
						szczegół, tam przesadzisz z opisem, a potem powiesz: „Nie, nie, nie mogę już o tym mówić. 
					
				

				
					
						Mów dalej, przyjacielu!" I zanim zdołam zaczerpnąć powietrza, ty znowu mi przerwiesz. Sam 
					
				

				
					
						wiesz dobrze, Masrurze, że to ty będziesz opowiadał. Dlaczego nie zaczniesz od początku i 
					
				

				
					
						nie dasz mi odetchnąć? 
					
				

				
					
						   Zaśmiali się wszyscy poza Masrurem, który przy-jął minę człowieka zranionego w swej 
					
				

				
					
						trosce o przyjaciela. 
					
				

				
					
						   — Oczywiście, stary druhu — mruknął. — Nie miałem pojęcia, że masz taki żal do mnie. 
					
				

				
					
						Naturalnie opowiem tę historię. 
					
				

				
					
						   Mrugnął do współbiesiadników, mówiąc dalej: 
					
				

				
					
						   — Żadna ofiara nie jest zbyt wielka, by złożyć ją dla przyjaźni takiej jak nasza. Podrzuć do 
					
				

				
					
						ognia, Baba. Ach, nie ma go. Hassanie, czy możesz to zrobić? 
					
				

				
					
						    Kiedy młodzik wrócił na miejsce, Masrur pociągnął solidny łyk wina, pogładził się po 
					
				

				
					
						brodzie — i zaczął. 
					
				

			

		

		
			
				
					
						1) Karawana 
					
				

				
					
						 
					
				

				
					
						  W owych czasach byłem tylko zwykłym żołnierzem w służbie Haruna al-Raszida, niech 
					
				

				
					
						Allach obdarzy go pokojem. Byłem młody, silny, wino lu-biłem bardziej niż powinienem — 
					
				

				
					
						lecz który żołnierz go nie lubi? Nosiłem się ponadto znacznie schludniej i byłem o wiele 
					
				

				
					
						przystojniejszy niż dzisiaj. 
					
				

				
					
						   Oddział mój otrzymał zadanie towarzyszenia karawanie udającej się na północ, do kraju 
					
				

				
					
						Armenitów, leżącego za górami Kaukazu. Jeden z książąt tego ludu przesłał w hołdzie 
					
				

				
					
						kalifowi wiele darów tak bogatych, że na każdym musiały wywrzeć wielkie wrażenie: korony 
					
				

				
					
						ze szczerego złota wysadzane brylantami, sztylety z metalu twardszego niźli wszelka broń w 
					
				

				
					
						arsenale kalifowym oraz zwoje czarnej wełny, wyczesanej do cudownej miękkości i skręconej 
					
				

				
					
						w nici delikatne jak włosy dziecka. Książę ów zapraszał kalifa do otwarcia szlaku 
					
				

				
					
						handlowego po-między jego księstwem a naszym kalifatem. 
					
				

				
					
						    Harun al-Raszid, najmędrszy z mędrców, nie czynił szczególnych starań, aby wysłane 
					
				

				
					
						księciu w rewanżu wielbłądy stękały pod ciężarem darów. Posłał  mu jednak trzech 
					
				

				
					
						niewolników, a wśród nich sławnego mistrza w sztuce gotowania, oraz kilku swych  dworzan, 
					
				

				
					
						wraz z wezyrem Walidem al-Salamehem, badaczem barbarzyńskich języków. Wezyr Walid 
					
				

				
					
						miał w imieniu kalifa zapewnić księcia Armenitów, iż po otwarciu szlaku do jego kiesy 
					
				

				
					
						wpłyną wielkie bogactwa. 
					
				

				
					
						   Opuściliśmy Bagdad z pełną pompą, z rozpostartymi proporcami; tarcze żołnierzy lśniły w 
					
				

				
					
						słońcu niczym złote dinary, niewolnicy nieśli lektyki dworzan, a darami kalifa objuczono 
					
				

				
					
						grzbiety licznych osłów. 
					
				

				
					
						   Skierowaliśmy się wzdłuż brzegów wiernej rzeki Tygrys, wypoczywając kilka dni i 
					
				

				
					
						uzupełniając zapasy w Mosulu, a następnie ruszyliśmy dalej poprzez wschodnią krawędź 
					
				

				
					
						Anatolu. Kiedy obraliśmy pół-nocny kierunek marszu, krajobraz zaczął się zmieniać; 
					
				

				
					
						pustynne piaski ustępowały powoli skalistym wzgórzom i zaroślom. Ochłodziło się, niebo 
					
				

				
					
						nabrało barwy szarej, jakby Allach odwracał swe oblicze od tej krainy, nawet w czasie 
					
				

				
					
						wiosny. Lecz my nie trapiliśmy się tym zbytnio, mogąc uciec od promieni pustynnego słońca. 
					
				

				
					
						Poruszaliśmy się szybko; nic nie zapowiadało przyszłych niebezpieczeństw, poza 
					
				

				
					
						przypadkowym wyciem wilków, rozlegającym się wokół  naszych nocnych obozowisk. Przed 
					
				

				
					
						upływem dwóch  miesięcy dotarliśmy do stóp Kaukazu, do obszarów  zwanych stepową 
					
				

				
					
						krainą. 
					
				

				
					
						    Tym z was, którzy nigdy nie wypuszczali się daleko poza Bagdad, muszę wyjaśnić, że 
					
				

				
					
						kraje Północy  nie przypominają niczego, co kiedykolwiek zdarzyło  się wam widzieć. 
					
				

				
					
						Drzewa rosną tam tak gęsto jedno  obok drugiego, że nie można rzucić kamieniem na  
					
				

				
					
						odległość pięciu kroków, aby nie trafić w któreś  z nich. U stóp gór spotkać można drzewa 
					
				

				
					
						rodzące  orzechy o liściach mniejszych od dłoni, a zbitych  tak ciasno jak włosy w mojej 
					
				

				
					
						brodzie. Wyżej, w górach rosną drzewa o gałęziach ciężkich od wonnych, zielonych igieł; 
					
				

				
					
						konary te wyrastają wzdłuż całego pnia owych drzew. Kraj ten zdaje się stale pogrążony w 
					
				

				
					
						mroku — drzewa zatrzymują słoneczne światło, nim jeszcze słońce zdąży zajść za 
					
				

				
					
						horyzontem, ziemia zaś jest pełna wilgoci i kamieni. Góry przecinają wąwozy tak głębokie, iż 
					
				

				
					
						zmieściłby się w nich najwyższy minaret, a z ich stromych stoków spływają srebrzyste potoki, 
					
				

				
					
						niczym ogony siwych koni. Na niebotycznych szczytach lśni śnieg, nawet w samym środku 
					
				

				
					
						lata. U wierzchołka, jednej z przełęczy widzieliśmy szerokie na kilka mil pole lodu. 
					
				

				
					
						   Szybko oswoiliśmy się z odmiennością owych widoków, lecz wkrótce zaczęło nam się 
					
				

				
					
						wydawać, iż stale nam towarzyszy woń rozkładu. Karawana była w drodze już od ponad 
					
				

				
					
						ośmiu tygodni. Doskwierała  nam tęsknota za domem, pocieszaliśmy się jednak  myślą o 
					
				

				
					
						wygodach, jakie czekają nas w pałacu księcia, gdy tylko dotrzemy do niego z pozdrowieniami  
					
				

				
					
						od kalifa — a także z namacalnymi dowodami jego  życzliwości dla księcia. Nigdy przedtem 
					
				

				
					
						nie byłem  w żadnym północnym księstwie, choć widywałem  na bazarach towary 
					
				

			

			
			
		

		
			
				
					
						pochodzące stamtąd; byłem więc  ciekaw nowych, nie znanych spraw, ludzi i zwierząt. Jak 
					
				

				
					
						już powiedziałem, wszelkie moje apetyty odczuwałem wówczas znacznie silniej. 
					
				

				
					
						    Przebyliśmy właśnie szczęśliwie wysokie górskie  przełęcze i rozpoczęliśmy wędrówkę w 
					
				

				
					
						dół, gdy zdarzyło się nam nieszczęście. 
					
				

				
					
						    Owej nocy rozbiliśmy obóz w głębokim wąwozie, tysiąc stóp poniżej wyniosłych szczytów 
					
				

				
					
						kaukaskich. Ogniska żarzyły się słabo, cały obóz, z wyjątkiem dwóch strażników, pogrążony 
					
				

				
					
						był' we śnie.  Leżałem owinięty derką, myśląc o tym, jak wydam mój żołd — marząc 
					
				

				
					
						zwłaszcza o dziewczynie z szyją wysmukłą jak szyja gazeli, z włosami koloru nocy i 
					
				

				
					
						spojrzeniem wypełniającym me serce tęsknotą — kiedy obudził mnie nagle straszliwy 
					
				

				
					
						wrzask. 
					
				

				
					
						   Ledwie zdołałem poderwać się na nieco chwiejne nogi, gdy naraz coś ciężkiego powaliło 
					
				

				
					
						mnie na ziemię, przygniatając mi piersi. Po przerażająco długiej chwili zdałem sobie sprawę, 
					
				

				
					
						iż był to jeden ze strażników, którego gardło przebite było strzałą; oczy miał wytrzeszczone w 
					
				

				
					
						ostatnim zdumieniu. Nagle na stoku powyżej nas wybuchła wrzawa, gromadne wycie 
					
				

				
					
						przeszyło powietrze. Serce mi waliło. Zdawało mi się, że atakują nas wilki: w mym otępieniu 
					
				

				
					
						nie zwracałem uwagi na tkwiącą w gardle strażnika strzałę. 
					
				

				
					
						    Obóz wypełnił się nagle skaczącymi, krzyczącymi cieniami, jakby bramy piekielne 
					
				

				
					
						rozwarły się, uwalniając potępieńców. Powietrze wypełnił miedziany zapach świeżej krwi. W 
					
				

				
					
						słabym świetle ognisk migotały ostrza, jakaś strzała otarła się w ciemnościach z sykiem o 
					
				

				
					
						moją twarz. Jęki rannych i umierających, postękiwania walczących, szczęk mieczy — o, 
					
				

				
					
						Allachu, wszystkie te odgłosy otrzeźwiły mnie, bywałem już bowiem dawniej w wirze walki. 
					
				

				
					
						To ludzie, nie wilki, byli naszymi przeciwnikami. 
					
				

				
					
						    Sięgnąłem po rękojeść mojego miecza, ale i miecz,  i ja sam byliśmy przygnieceni ciałem 
					
				

				
					
						martwego strażnika. Kiedy usiłowałem zepchnąć z siebie nieszczęśnika, czyjaś obuta stopa 
					
				

				
					
						uderzyła nagle o ziemię  w pobliżu mojej głowy. Leżałem bez ruchu, patrząc,  jak nade mną 
					
				

				
					
						napastnik i jeden z moich towarzyszy  skrzyżowali swe miecze w śmiertelnej walce. 
					
				

				
					
						    Napastnik, zwyczajem tych kaukaskich bandytów  odziany w czerń, dzierżył ogromną, 
					
				

				
					
						krzywą szablę, lśniącą czerwienią w zanikającym świetle. Dopiero  znacznie później 
					
				

				
					
						zorientowałem się, iż mój towarzysz był szczupłym, niepozornym młodzikiem. 
					
				

				
					
						    (Czyż nie przyszło ci do głowy, Ibn Fahadzie,  stary druhu, że nasza wyprawa wcale nie 
					
				

				
					
						była misją  najwyższej wagi, gdyż większość żołnierzy strzegących karawany nie miała 
					
				

				
					
						doświadczenia i nie była  zaprawiona w bojach? Ja sam dopiero co poznałem  dyscyplinę na 
					
				

				
					
						skutek zajścia z pewnym frankijskim  niewiernym i jego osłem, i choć wyprawa ta była  
					
				

				
					
						częścią zadanej mi pokuty — podróż przez krainy,  gdzie lód pokrywa ziemię, miała bowiem 
					
				

				
					
						ostudzić  mą krew i istotnie ją ostudziła ~ to jednak nie  tłumaczy twojego w niej udziału, 
					
				

				
					
						stary towarzyszu.) 
					
				

				
					
						    Leżałem więc bezbronny na ziemi i kląłem cicho.  Po krótkiej walce młody żołnierz dostał 
					
				

				
					
						pchnięcie w brzuch i upadł koło mnie. Jego wpół otwarte  oczy zdawały się widzieć inny 
					
				

				
					
						świat. Nadal leżałem bez ruchu, mając nadzieję, że nie zostanę wykryty, gdyż przywalony 
					
				

				
					
						ciałem martwego strażnika nie miałem żadnych szans, by się bronić. 
					
				

				
					
						   Mój wybieg udał się, bandyta bowiem — odciąwszy sakiewkę od pasa martwego żołnierza i 
					
				

				
					
						obrzuciwszy spojrzeniem wartownika leżącego na mnie — odwrócił się i pobiegł w ciemność. 
					
				

				
					
						   Ibn Fahadzie, stary przyjacielu, śmiejesz się z me-go niezwyczajnego rozsądku; lecz nawet 
					
				

				
					
						ja wiem, iż czasem powściągliwy język może ocalić życie. 
					
				

				
					
						   Choć oczywiście, w innych okolicznościach może sprawić, że poderżną ci gardło. 
					
				

				
					
						   W każdym razie nastąpiła teraz chwila spokoju pomiędzy jednym atakiem a drugim. 
					
				

				
					
						Leżałem chroniony przez ciemności nocy. Udało mi się wreszcie zrzucić z siebie ciało 
					
				

				
					
						strażnika i dobyć miecz z pochwy. Miałem właśnie wstać i dołączyć do towarzyszy, gdy 
					
				

				
					
						nagle coś uderzyło mnie w nie osłoniętą głowę, wypełniając noc bryzgiem światła, które ni-
					
				

				
					
						czego nie mogło oświetlić. 
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